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Próżno się na polu wadzisz, 
Jeśli domu nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

- • O s -

ROK 1840. I ^ ncw, lima 6. ittaja.

D Z IE N N IK  DOM OW P, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i  towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t  rycina mód paryskich, wraz s opisem, — Przedpłata wynosi 
na rok talarów 8, na p ó ł roku talarów 4, i  przyjmuje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzicz 
księgarniach krajowych i  zagranicznych.

J a k t o  d a w n i e j  koch ano .

( D o k o ń c z e n i e . )

P anny , a naw et sama Basia, osłupiały, w idząc 
jak koń juz rozbijał przedniem i nogami rw ący  nurt 
w iślany, niosąc swego pana z konfederatką na b a ­
kier i ręką pod boki, dodającego mu odwagi: »W e- 
zyrze! trzym aj się W ezy rze , a dam chleb łaskaw y, 
jak mi wygrasz pannę h< —

» B asiu ! « w ołały  przestraszone dziewczęta — 
» kaź mu się w rócić Basiu! wszakci on nieźartuje, 
dla B o g a ! ...  w oda taka b y s tr a   w yspy  się po ­
chowały! ach Basiu! okrutną je s te ś! . . .«

»Jakie w y  zabaw ne!« odrzecze spokojnie — 
»ałboć to  nie jego dobra w ola? jeżeli tchórz, niech­
b y  się by ł niewaźył na szeroki D unaj.«

»O n ciebie przecież tak k o c h a   możnaż go
narażać?!. . .«  perswadują.

»Nauczy się lepiej mię cenić, im go drożej bę­
dę kosztować.«

»A jak b roń  B oże, u to n ie ? ! . . .«
»Niebójcie się; kogo mają zjeść ptaki, tego ry b y

niezjedzą« — rzecze Basia złośliw ie i strach już
minął, bo  o t patrzcie, na drugim brzegu.

» Basiu! Basiu! niech niewraca — daruj m u!« 
w oła ły  dziewczęta.

I  sama Basia zmiękczona, wiewała już nań chu­
stką, dając do poznania, aby  niepłynął; ale Szczuka 
niewiele odpocząw szy znow u poszedł w  W is łę . , . .  
Tą razą żegluga nie tak  szła raźno , bo i on zzię­
bnięty jak galareta, i koń  zm ęczony słabo opiera 
się prądowi. — P rzybyw szy  do pó ł rzeki, koń por- 
nął na dno , a jeźdźca fala zniosła z kulbaki, tak,

źe trzym ając cugle musi sobie rękam i i nogami po­
magać. — W e z y r  uczuw szy swój grzbiet sw obodny, 
nozdrzem  dostał powietiAa i parska, i ty lko  jedne­
mu u sz y , drugiemu białą konfederatkę w id a ć ... — 
D ziew częta poniem iały z przestrachu , i załamując 
ręce szepcą, t e : Zdrow aś M arya, t e : K to  się w  opie­
kę ; sama Basia luboć usiłow ała spokojną obojętność 
zachować, usta miała bledsze i żadnego rum ieńca.— 
Kilka razy  i pan i koń znikli im z oczu zupełnie 
— aż u  brzegu pojaw ili się obadwa, a głos: »Basiu! 
w ygrałem !« w ybiegł nad w odę i zwycięzki Szczuka 
w ypłynął znowu na grzbiecie swego W e z y ra . . .

»B raw o! braw o panie G ab ry e lu !« klaskały pa­
nienki skacząc koło niego, i głaszcząc turczyna.

»Po takiej łaźni praw dziw ym  teraz Szczuka 
i z bazwiska i z natury« — to  mówiąc zeskoczył 
z konia, a pojrzaw szy po sobie — »nieśmiejcież się 
moje panny , źe ze mnie się leje jak  z w yżła , co
w yniósł złotą kaczk ę  « i pojrzał znacząco na
Basię.

» Basia w szystko to  panu nagrodzi!« w ołały 
dziewczęta — ^nieprawdaż Basiu, za ty le  dow odów  
i w  ogniu i w  w odzie, niebądźźe już s r o g ą . . . .«

Ale Basia niemoźe się wstrzym ać od śmiechu, 
w idząc zmoczoną postać pana Szczuki, tego nowego 
K ołoandra: ^Zwierciadła, zwierciadła panu G abrye­
lo w i!« k rzy czy  — »niech się p rz e jrz y , jaki ładny. 
A ch ! żeby go księżna w idziała, m iałaby uciechy na 
całe dwie godziny; — istny top ie lec!«

»Ej! mościa p an n o !« odburznie Szczuka i spoj­
rza ł zmarszczonem czołem. — » Śmiać się tobie, 
kiedym  dla tw ej fantazyi życie narażał! kiedym  ci 
i tern dow iód ł, jak  kocham ?... F u rda  — śmiechu 
tu  niema« — to rzekłszy do b y ł z zanadrza pierścio-
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l i e k —  w p o z w o l i s z  p a n n o  w ł o ż y ć  g o  s o b i e  n a  p a l e c ,  

z d a j e  s i ę ,  ż e m  j u ż  n a  t w o j ą  r ę k ę  z a r o b i ł  p a n n o  

B a r b a r o !«

L e c z  B a s i a  w y r w a ł a  r ą c z k ę ,  k t ó r ą  p a n  G a b r y e l  

t r z y m a ł  w  s w e j  d u ż e j  d ł o n i  —  i  z a d z i e r a j ą c  g ł ó w k ę : 

»0 ! c o  n i e  t o  n i e ,  m o ś c i  k a w a l e r z e ;  b o  t a  r ą c z k a ,  

k t ó r ą  n i e g d y ś  t a k  s o b i e  c e n i l i ś c i e  l e k c e ,  l e d w o  d o  

w a s  p o  k o n i e c  p a l u s z k a  n a l e ż y  —  a  w r e s z c i e : S z c z u ­

k a  n i e s z u k a  «

T e  w y r a z y  u d e r z y ł y  g o  j a k  g r o m e m  —  z d a ł o  

s i ę  z r a z u ,  ź e  p r z y r ó s ł  d o  z i e m i  —  l e c z  n a g l e  p o n s  

o b l a ł  c a ł e  j e g o  c z o ł o ,  z a d r g a ł y  u s t a  j a k  p r z e c i ę t a  

j a s z c z u r k a ,  i  d ł o ń  p o r w a ł a  z a  k o r d ,  k t ó r y  w i s i a ł  

u  b o k u . . .

wGrinżę S y r e n o !«  k r z y k n ą ł  — i  k r z y ż o w ą  s z t u ­

k ą  r ą b n ą ł  w  t w a r z  B a s i ,  k t ó r a  p a d ł a  n u r z a j ą c  s i ę  

w e  k r w i  —

» G i ń ,  a b y ś  n i e z a b i j a ł a b r  p o w t ó r z y ł ,  d o p a d ł  k o ­

n i a  i  a n i  s i ę  o b e j r z a ł  t a k  d m u c h n ą ł  w  ś w i a t .

K s i ą ż ę  m a r s z a ł e k  z g n i e w a ł  s i ę  m o c n o  ; g o n i ć  k a ­

z a ł  z a b ó j c ę  —  a l e  c z y  t a k  ź l e  g o n i o n o  ( p a n  G a b r y e l  

d u ź o ć  m i a ł  p r z y j a c i ó ł ) , c z y  t e ż  t a k  d o b r z e  u c i e k a ł  

—  d o s y ć  ź e  p r z e p a d ł ,  j a k  k a m i e ń  w  w o d ę .

W  l a t  k i l k a  p o  t y m  w y p a d k u ,  g ł o ś n y m  n a  c a ł e  

S a n d o m i e r s k i e  i  L u b e l s k i e ,  k s i ę s t w o  i c h m o ś ć  z r o b i l i  

s o b i e  w o t u m  p e r e g r y n o w a ć  d o  C z ę s t o c h o w y ;  m a  

s i ę  r o z u m i e ć  n i e  n a  p i e c h o t ę ,  b o s o  z  w o r e m  w ł ó -  

s i a n y m  i  z  g r u b ą  k s i ę g ą  l i t a n i i  i  g o d z i n e k  p o d  p a c h ą  

—  a l e  d w o r n o ,  b u ń c z u c z n o ,  w  p o s z ó s t n y c h  p o w o ­

z a c h ,  z  b i b l i o t e c z k ą  r o m a n s ó w  K r e b i l i o n a , z  w y ­

ś m i e n i t y m  f r a n c u z k i m  k u c h m i s t r z e m ,  i  l e d w i e  n i e  

z e  z ł a j ą  g o ń c z y c h  a  c h a r t ó w . . .

K s i ę ż a  P a u l i n i  p o d e j m o w a l i  d o s t o j n y c h  g o ś c i ,  

w y p r z ą t n ą w s z y  s k r z y d ł o  k l a s z t o r u .  D o b r y  t o  b y ł  

o b y c z a j  o w a  m n i c l i o w s k a  n i e g d y  g o ś c i n n o ś ć !  P o ­

d r ó ż n y ,  c o  m u  n i e s t a ć  n a  g o s p o d ę ,  k a l e k a ,  ż e b r a k ,  

z n a c h o d z i l i  t a m  p r z y t u ł e k  i  p o ż y w i e n i e .

A l e  w r ó ć m y  d o  s w re g o  —  n a z a j u t r z ,  d z i e ń  p o  

p r z y j e ź d z i e  k s i ą ż ę c e g o  d w o r u ,  w  c z a s i e  m s z y  p o ­

r a n n e j ,  n a  k t ó r ą  p r z y s z ł o  t y l k o  k i l k a  p a n i e n  r e s p e k ­

t o w y c h  c o  n a b o ź n i e j s z y c l i , m a j ą c y c h  p o  o d p r a w i o ­

n e j  s p o w i e d z i  p r z y s t ą p i ć  d o  s t o ł u  p a ń s k i e g o , b y ł  

t a k ż e  j a k i ś  s z l a c h c i c  —  z n a ć  b o w i e m  p o  p a s i e  i  s a ­

f i a n o w y c h  b o t a c h ,  a  k a r a b e l i  —  k t ó r y  w  k a p l i c y  

o b o k  w i e l k i e g o  o ł t a r z a  c a ł y  c z a s  k r z y ż e m  l e ż a ł ,  

i  c i ę ż k o  w z d y c h a ł ,  a  h o j n y m ,  p o t o k i e m  ł e z  s k r a p i a ł  

k a m i e n i ^  p o s a d z k ę .  —  » W i e l k i  t ó  m u s i  b y ć  g r z e ­

s z n i k a  —  m y ś l a ł y  p a n n y ,  p a t r z ą c  n a  r o z k r z y ź o w a -  

n e g o  —  » a  m o ż e  t ę ż .  ś w i ę t y  ■—  a  n a j p r ę d z e j  n i e ­

s z c z ę ś l i w y ,  «

O s t a t n i e  t o  d o m n i e m a n i e  m o ż e  n a j l e p i e j  z g a ­

d z a ł o  s i ę  z  p o w i e r z c h o w n o ś c i ą  p o k u t u j ą c e g o  —  b o  

t a  w ry s o k a  i  o k a z a ł a  p o s t a ć ,  o k r y t a  c z a r n ą  c z a m a r ą  

—  t e n  w ł o s  z  r z a d k a  p o k r y w a j ą c y  w y ł y s i a ł ą  g ł o w ę ;  

a  n a j b a r d z i e ' j ,  ź e  z d a w a ł o  s i ę ,  j a k o b y  c h c i a ł  c z o ł e m  

g r ó b  s o b i e  w y k o p a ć  w  m i e j s c u ,  g d z i e  l e ż a ł  —  w s z y ­

s t k o  t o  b u d z i ł o  c i e k a w o ś ć ,  j e ś l i  n i e  l i t o ś ć  n a d  n i e ­

s z c z ę ś l i w y m .

T y m c z a s e m  d z w o n e k  w e z w a ł  o b e c n y c h  d o  p r z y ­

j ę c i a  c i a ł a  i  k r w i e  p a ń s k i e j .  —  P a n n y  p o  o d p r a ­

w i o n e j  p o k u c i e  p o k l ę k a ł y  d o k o ł a  s t o p n i  w i e l k i e g o  

o ł t a r z a  i  b i ł y  s i ę  w  p i e r s i   A  k i e d y  k s i ą d z  p r z y ­

s t ą p i ł  d o  o s t a t n i e j  z  k o l e i ,  a  t a  p o d n i o s ł a  k w e f  c z a r ­

n y  i  o t w o r z y ł a  u s t a ...........

» T o  o n a !  p r z e b ó g  ź y w y ! «  —  k r z y k n ą ł  k t o ś  

z  b o k u  —  » j a m  n i e  z a b ó j c a ,  p a n n a  B a r b a r a  ż y j e ! «

W s z y s c y  w z r o k  o b r ó c i l i  w  t ę  s t r o n ę ;  b y ł t o  

ó w  s z l a c h c i c  k r z y ż e m  l e ż ą c y ,  k t ó r y  z  c a ł ą  s p o k o j -  

n o ś c i ą  r e l i g i j n ą  i  p o k o r ą  z b l i ż y ł  s i ę  i  u k l ą k ł  p r z e d  

o ł t a r z e m ,  m ó w i ą c :  w K s i ę ż ę ,  t e r a z  m o g ę  B o g a  p o ­

ż y w a ć ,  b o m  n i e  t a k  w i e l k i  z b r o d n i a r z !«

» P a n  G a b r y e l !«  z a w o ł a ł a  w  o s ł u p i e n i u  p a n n a  

B a r b a r a .

» O n  s a m ! «  —  r z e c z e  p a d a j ą c  j e j  d o  n ó g .  —  

» B ó g  m i  o d p u ś c i ł ,  t e r a z  t y  p a n n o  «

I  p a n n a  B a r b a r a ,  p o  k r ó t k i e j  w a l c e  w e w n ę t r z ­

n e j ,  p o d n o s z ą c  o c z y  n a  o ł t a r z  c u d o w n e j  M a t k i  B o ­

s k i e j ,  r z e k ł a ,  k ł a d ą c  m u  r ę k ę  n a  g ł o w ę :  » I  o d p u ś ć

n a m  n a s z e  w i n y ,  j a k o  i  m y  o d p u s z c z a m y ! . . . «

» A m e n ! «  d o d a ł  k s i ą d z  p r z y  o ł t a r z u .

P a n a  G a b r y e l a  o t o c z y l i  w s z y s c y  d w o r s c y  i  w i ­

t a l i  j a k  z  d r u g i e g o  ś w i a t a  —  011 z a ś  z  p o d  o k a  

p r z y p a t r y w a ł  s i ę  d z i e ł u  s w e m u ,  t o  j e s t :  d w o m  p a ­

r a g r a f o m ,  k t ó r e m i  n a  k r z y ż  p r z e k r e ś l i ł  t w a r z  p a n n y  

B a r b a r y ,  i  m y ś l a ł :  » D w a  r a z y  d o b r z e  s i ę  s t a ł o :  r a z  

ż e m  n i e z a b i ł ,  d r u g i  r a z ,  ż e m  c h o ć  t e  ł a d n e  o c z k i  

z o s t a w i ł !«

K s i ę s t w o  i c h m o ś ć  n a ś m i a l i  s i ę  d u ż o  z  p r z y g o d y  

i  w r ó c i l i  S z c z u k ę  d o  ł a s k i  —  k t ó r y  n a t y c h m i a s t  p o ­

n o w i ł  s w o j e  o ś w i a d c z e n i a  p a n n i e  B a r b a r z e  i  p o d o -  

b n o ś  t a k i  w  C z ę s t o c h o w i e  p o ł ą c z y ł  s i ę  z  n i ą  z w i ą ­

z k i e m  d o c z e s n y m .  P a r a  t a  s ł y n ę ł a  w  c a ł e j  o k o l i c y ,  

p o d  n a z w i s k i e m :  N o w e g o  K o l o a n d r a  i  L e o n i l d y ;  

i  d a ł a  ź r ó d ł o  n i e j e d n e m u  p r z y s ł o w i u  n a  p a n n y ,  c o  

s w y c h  k a w a l e r ó w  u w o d z ą .

S.



139

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

W j e li o w a ii i e m ł o d z i e ż y .

( C i ą g  d a l s z y . )

5. W y c h o t c a n i e  c h ł o p c ó w .

a) D o b r e  d o m o w e  w y c h o w a n i e .  
M aleńkie dziecko juz uczono grzecznych uk ło ­

nów  i pięknych słów ek 1) ,  a gdy szpaczkiem być 
zaczęło (szczebiotało), igrając z niem uczono je  pa­
ciorka, tudzież łacińskich słów  wiele 2) ; następnie 
szukano dla chłopczyka trzeźw ego, a pomiernego 
(niezarozumiałego) preceptora (nauczyciela), k tó ry ­
b y  go w ychow yw ał i uczył. W ychow anie  to  miało 
na celu, ażeby chłopczyk nieprzyzw yczajał się do 
pieszczot, ażeby nienaw ykał do w ykw intńości, lecz 
za m łodu hartow ał swe ciało i dalekim b y ł od p ró ­
żności; nakoniec, ażeby nietylko naukę posiadał, ale 
oraz zachow yw ać um iał przystojność w  jedzeniu, 
w  piciu, w  mowie, w  staniu, chodzeniu, ażeby uczci­
w e miał obyczaje, i zawsze poczynał sobie p rzy ­
stojnie 3). N auka dobra zasadzała się na te'm, aże­
b y  chłopiec umiał niewiele ale dobrze, ucząc się 
wszystkiego praktycznym , o ile to być  mogło spo­
sobem. Chociaż pow tarzano: »ze rózga dzieci ro ­
zumu i ro b o ty  uczy , a dębow y kij chłopa 4) ;«  
chociaż śpiewy wano często kolędę dzieciom , koń ­
cząc ją temi dwoma wierszykam i 5) :

' Gwiazda dziateczkom tę kolędę d aje:
Przefoż jej za n ie , niech żadne nielaje,

przecież p rzy  nauce łagodne przedew szystkiem  za­
lecano środki, i przestrzegano tego, ażeby p rzy  na­
uczaniu chłopca niebyło puków , ażeby pokutę  od­
bierając nieuważny młodzieniec, gdy za karę leżeć 
na ziemi albo klęczeć będzie , niepotarł sobie czoła 
i n ieobtarł kolan. Jeżeli b y ł chłopczyk krnąbrny, 
a do tego podrostek, stał nad nim ustawicznie w ójt 
brzezinow y (pręt z brzeziny u rżn ię ty ): siekł go nim 
ojciec, siekł żak (nauczyciel), siekła i matka. Ma­
wiano, ze k to  krnąbrnem u dziecku zawczasu niezła- 
mie kości, zapłacze nań na starość. Przestrzegano 
wszakże, ażeby zbytnią surowością niezahukać m ło­
dzieńca, i niestępić jego władz um ysłow ych; a jeżeli 
miał zdolności m ierne, niebardzo go napędzano do 
nauk. Bo taki młodzieniec, chcąc zadosyć woli ro ­
dziców uczynić, silił się zw ykle i mozolił, ale bez­
skutecznie; miał on soko ły  przelecieć (słow a są 
R e ja ) ,  ale niełatwo mu by ło  zdobyć się naw et na 
sowiego (naw et tak lecieć n iepodołał, jak ociężała 
so w a ), podobny do puhacza, k tó ry  miał bujać aż

pod ob łoki, ale w zrok blaskiem słońca zaciemni­
w szy  sobie, spadł na ziemię 6).

Ci, co podów czas zdrow o w  Polsce o w ycho­
w aniu m łodzieży rozum ow ali, przestrzegali szcze­
gólniej, ażeby głów młodzieży twardem i a cliropo- 
watemi naukam i niezagwaźdżać. Niedali (słowa są 
R eja) mozolić się młodzieży nad gramatyką, tudzież 
nad staremi bajdami, ale chcieli tego, aby  młodzież 
p raktycznie, najw ięcej języków , tudzież fdozofi- 
cznych i historycznych uczyła się nauk. Odradzali 
zapełniać głowę młodzieńca gołemi prawidłami, czyli 
gram atyką tak ą , k tó ra  ty lko  szczebiotać, a słów ek 
obleśnych (b łysko tliw ych , na pozor rozum nych) 
w ykręcać uczy, zwłaszcza, gdy z prawidłam i języka 
dopiero w tedy  obezna się dokładnie młodzieniec, 
gdy weźmie pochop do ojczystej m ow y, i zapatry ­
w ać się pocznie na owe piękne w zory  w ym ow y 
starożytne), i gdy zacznie słuchać onych dziwnych 
w ym ow iec ') ,  tudzież rozw ażać będzie one piękne 
słow a łacińskie, którym  i końca niemasz. O dradzili 
uczyć logiki, gdyż ona ty lko  krętarstw a uczy, i gdy 
tego rodzaju  nauka z wybiegami naw et doskonale 
obeznać się nieda; albowiem nieraz prostaczek le­
piej kręcić potrafi, aniżeli najuczeriszy mistrz w  k o ­
legium 8). O dradzili zaprzątać głowę młodzieży 
owemi fabułami, jak  C yrce ludziom głow y odmie­
niała, jak  Ulikses p ły w ał, albo co H elenka broiła, 
albo co Penelope czyniła; ale doradzano czytyw ać 
historye ow ych zacnych pierw szych ludzi, jako się 
dziwnemi onemi rozum y spraw ow ali, jako niczego 
inszego niepatrzali, jedno s ław y , cn o ty , a poczci­
wości 9). K rótko m ów iąc, dobrze to  widzieli ów ­
cześni uczeni, źe do polskiego ćwiczenia polskiego 
sposobu iiży^ć, i podług takiego m łodzież prow adzić 
należy 10).

Sposób ten polegał na praktycznćm  i jasnem 
tłumaczeniu rzeczy: ażeby udzielając nauk młodzień­
cow i, najzawilsze miejsca umiano mu w yłożyć jak 
najjaśniej, tudzież, ażeby go przyuczyć do czytania 
ze smakiem w zorow ych pisarzy  łacińskich.

*) Kochanowsk. dzielą I. str. 113. 2) R e j, Źyw. 7. 3) 
Górnick Dworz. str. 343. 4) Gnldonowski przy życiu 
S. Izydora. 5) Przy psałterzu Adryaua W ieszczyckie- 
go z r. 1650. znajduje się ta kolęda z dwoma nastę- 
pująccmi wierszami, których niema przy kolędach dru­
kowanych dziś w elementarzach wiejskich. 6) Rej, 
Zyw. 88., 90. 7) Mówców. 8) R ej, Źyw. 13. 9) Rej, 
Żyw. 12. »») R e j , Żyw. 13.

aa) R o z k ł a d  n a u k .
R ozkład  nauk b y ł tak i. N aprzód uczono chło­

pca religii, i nauczyciel co w ieczór odmawiał z nim 
paciorek J) ;  uczył go obok tego czytać i pisać,

18 * -
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a następnie słow a z obcych języków  na polski po- 
trosze przekładać 2) . W  piątym  juz ro k u  niejedno 
chłopię D onaty  um iew ało, i po sto w ierszy z W ir -  
gilego mówiło 3), lecz to  należało do w y ją tku  jako 
osobliw e zjawisko. Bo Skarga 4) m ów i: źe dopie­
ro  w  dziewiątym ro k u  chłopiec w yższe rozpoczy ­
nał nauki, zaczynając religią od czytania żyw otów  śś. 
S tosow ne obm yśliwano w  k ra ju  dzieła elem entarne 
i takow e ogłaszano drukiem , jako to : elementarze 
w e czterech językach , po polsku , po łacinie, po 
w łosku  i po niem iecku 5) ;  pisyw ano rozm ow y dła 
w praw iania dzieci w  łaciński język  6) , a dla doro­
ślejszych w ydaw ano zbiór piękności języka 7). G dy  
się m łodzieńca um ysł rozw inął nieco, uczono go ra ­
no logiki, przeplatając ją  h isto ryą , a popołudniu 
rozbierano z nim pisarzy  rzym skich. U czeń czy­
tyw ał naprzem iau C ycerona, W irgiliusza i H ora- 
cyusza 8).

i ;  Zapartowica Syn Piotr Ahgarus. 2) Roj , Żyw. 7., 8. 
8) Orzechowski w życiu Tarnowsk. str. 19., wydanie 
Bohomolca w W arszawie 1773. 4) W  przypisaniu
żywotów śś. W ładysławowi królewiczowi roku 1603. 
6) p rzy gramatyce Tucliolczyka z r. 1533. u Jochera 
str. 174. 6) Z r. 1513. u Jochera str. 89. 7) Hortus 
elegantiarum, najdawniejszy z r. 1502., przez W a ­
wrzyńca Korwina ze Środy, u Jochera str. 88. B) 
Zapartowic, tamże.

bb) Ć w i c z e n i e  c i a ł a .
M łodzieniec, przeczytaw szy i nauczyw szy się 

co m u zadano, dosiadał k o n ik a , a igrając na nim, 
uczy ł się, jak  należy kierow ać rumakiem. W p r a ­
w iał się na koniu  w  w yrabianie dziry tem , godził 
nim do pierścienia, lub zdejm ował w ysoko  gdzie 
zawieszoną czapkę. Szenm erską zabaw iał się sztu­
k ą , w praw iał się w  tan iec, lub w ygryw ał na 
lu tn i ł ). 

i) R e j, Żyw. 15.

cc) T o w a r z y s t w o  s t a r s z y c h .

S tarsi niew ykluczali ze swojego tow arzystw a 
m łodzieży. Owszem sam ojciec lub nauczyciel p ro ­
wadził syna albo w ychow arica swego tam, gdzie się 
zbierało poczciw e tow arzystw o z dobranych , a nie 
opiłych ludzi. Tam  się przysłuchiw ał m łodzienia­
szek, jak  przyzw oicie mówić i żartow ać należy ]) , 
tam uczył się sm akować w  pow ażnych ludzi mowie, 
ażeby gdy dorośnie, nimi a nie psotami zaprzątał 
sobie głowę. Tak zapraw iony młodzieniec gdy do­
rasta ł, niemiał chęci ku złem u, chociaż w ychow any 
b y ł w  dom u w  pośrodku  niewiast. M ówi G órni­
cki 2), że już miał la t dwadzieścia, a jeszcze n iebył 
od  m atki i sióstr odłączony, a potem  do lat w ielu

niewiedział co to  f a e m i n a :  a teraz (mówi tenże), 
chłopięta z dziecka ledwie w y jd ą , a już więcej ło- 
trostw a w iedzą, niż na on czas ludzie starzy.

')  R e j , Żyw. 15. 2) Dworz. sir. 85.
(Dalszy ciąg nastajti.)

O m o r a l n o ś c i  dla kobie t .
Przez K. z T. H.

V.
O e d u / c a c y i  s a m e j  s i e b i e .

(Ciąg dalszy.)
L ecz jakiż jest cel tych  w szystkich starań w y ­

chowania, tych  całych zabiegów edukacyi? oto żeby 
w ychow anki i uczennice stanąć mogły jak  najprę­
dzej na trzecim stopniu m oralnego kształcenia czło­
w ieka, żeby rozpocząć potrafiły  edukacyą samych 
siebie. W ychow anie  najlepsze, najw ytw orniejsza 
edukacya, są ty lko  przedm owy do istotnej i rze te l­
nej edukacyi, k tórą  sami jedynie dać sobie możemy.

T ak  jes t, tkliw e m atek starania, troskliw e nau­
czycieli zabiegi, do szczętu zmarnieć mogą w  tob ie ; 
przym ioty  w yssane z mlekiem i zaszczepione p rzy ­
kładem, światło użyczone, bez żadnego zostaną p o ­
żytku, jeżeli niedokończysz sama w  sobie, co w  to ­
bie drudzy  zaczęli; jeżeli całego życia swojego 
uważać niebędziesz jako wielką i ciągłą porę do 
kształcenia samej sieb ie , jeśli k iedy pom yślisz, 
żeś już skończyła edukacyą swoję.

W sz y s tk o , czego matki i nauczyciele udzielić 
nam m og li, w szystko to jest w  każdej z nas bez 
w ątpienia, ale jakby  pożyczone; póki tych napo­
mnień , tycli p rzykładów  i nauk niezamieniemy 
w  uczynki, a tą zmianą nieprzyw łaszczem y ich so­
bie, pó ły  one są w  nas jak  ziarno rzucone w  rolę, 
k tó re  leży w  n ie j, ale k łów  niepuszczając, klosu 
niew yda, a naw et z pierw szym  wiatrem  ulecieć m o­
że. — Bo cóż mogą w  podobieństw ie matki i nau­
czyciele? nic w ięcej ty lko  ro lę uprawić i ziarno 
w rzucić, w zrost i plon jego już od nas sam ych za­
leży; z ich p racy  jako z cudze'j chlubić się naw et 
n iew olno, lubo nas najwyższą wdzięcznością p rze j­
mować p ow inna ; gdyż niema bogactwa i daru droż­
szego nad dobre w ychow anie i staranną edukacyą, 
niema większego ułatwienia św iatła, cnoty  i szczę­
ścia. — Lecz powtarzam , te skarby  wniwecz ob ró ­
cić się mogą; w ychowanie najtroskliwsze, edukacya 
najw ytw orniejsza, często m iernych, a naw et złych 
w ystaw ia lu d z i; własna dopiero nad sobą praca 
człowieka sposobi do d o b re g o ,, uzacnia i użyte-
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cznym czyni. W ielu  znakomitych w różnych wie­
kach i stanach ludzi swojem dziełem b y li; nikt nie- 
słyszał o cnotliwym, uczonym i wielkim mężu, 
k tó ryby  sam niepracował nad sobą. To samo za­
chodzi w  cnotach, w  naukach; te mamy i umiemy, 
do których przykładamy się sami; jedno własne 
doświadczenie więcej nauczy życia od tysiąca ob­
cych przykładów; godzina własnej pracy więcej 
rozum oświeci od dziesięciu lekcyi. Przeto, kiedy 
w  oczach wielu, zabiegi koło edukacyi młodej oso­
b y  już są skończone, w tedy rozpoczyna się dopiero 
druga edukacya, nierównie trudniejsza, ale też w te­
dy dopiero na rzetelny użytek i na zasługę godną 
nagrody się obraca.

Póki człowiek jest dziecięciem, póki sam sobą 
nierządzi, póty Bóg powierza go jakby zakład tym­
czasowy rodzicom jego i zwierzchnikom, póty, oni 
odpowiadają za niego, prowadzą go i jakby w  nim 
żyją; póty on, choć byłby najlepszym, jest tylko 
posłusznym i niewinnym. Dzięki zbawiennym sta­
raniom i przykładom wychowania, dzięki naukom 
i wzorom edukacyi, ma on cnotliwe nałogi i dobry 
sposób myślenia, ale jeszcze cnotliwym i ustalonym 
niejest, bo jeszcze nieużywa wolności, jeszcze prze­
ciwności niedoznał, jeszcze samego siebie nieobja- 
wił. Idzie wprawdzie, ale niemożna jeszcze być 
pewnym, czy chodzić umie, czy zna drogę swoję, 
czy nieupadnie, bó ciągle jak dziecię matki, tak on 
starszych się trzyma. Lecz skoro do wieku, rozu­
mu i do wolności przychodzi, już sam sobą rządzi, 
sam się prowadzi, o własnej idzie sile, sam za sie­
bie odpowiada, i cze'm jest w ydaje; w tedy dopiero 
z dziecięcia zamienia się w człowieka, z niewinności 
w  cnotę przechodzi, z istoty bierne'j na czynną się 
przeistacza. — Jakże to wyzwolenie moralne jest 
zaszczytne! ileż ta druga edukacya chlubniejszą jest 
od pierwszej, która zarówno z wychowaniem cudzą 
pracą była. Tu dopiero zaczyna się rzetelne życie 
— ale tćż tu dopiero rzetelna i trudna praca; i nie 
raz w  dalszym ciągu dni naszych żałować przycho­
dzi owych chwil błogich, kiedyśmy szli wspierani 
przyjazną ręką, mniej zaszczytnie, ale bezpieczniej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

S e n  i b e z s e n n o ś ć .

( C i ą g  d a l s z y . )
Każdy człowiek co noc wydaje z siebie wyzie­

wy? przez które odchodzi i odłącza się wszystko 
złe i niepożyteczne, cośmy podczas dnia spożyli.

Codzienne to przesilenie jest koniecznem człowie­
kowi do utrzymania zdrowia. Chwilą przesilenia 
jest stopień najwyższy ograszki (feb ry ), to jest 
chwila, w której słońce prosto pod naszym zenitem 
się znajduje, a więc o północy. Co robi ten, który 
niesłucha głosu natury, wzywającej go do spoczyn­
ku? który ograszkę raczej za środek do podwoje­
nia swej pracy używa, a nie do oddzielania i czy­
szczenia swoich soków? Psuje tyle ważne przesi­
lenie, traci chwilę stanowczą i przypuściwszy, źe 
nad ranem udaje się na spoczynek, nieużyszcze bło­
gich skutków snu, bo chwila przeważna już minęła. 
Menastapi całkowite przesilenie, jeno częściowe, a to 
ile ma wagi, wiedzą lekarze. Ciało jego zupełnie 
się nieoczyści. Stąd widzimy powstające słabości, 
reumatyczne cierpienia, puchnienie nóg, jako nieod­
zowne skutki tych ślęczeń nocnych.

W  każdym czasie, we wszystkich klimatach, 
ściśle sen ludzki połączony jest z obrotem ziemi. 
Jako ziemia odwraca znużoną część zwoją od żaru 
słońca i ze wszystkiemi na tej połowie znajdujące- 
mi się stworzeniami udaje się w objęcia snu, tak 
też prędzej czy później z zapadającym zmrokiem 
staje się cięższą podniesiona zasłona życia dzienne­
go, i im więcej ono w stosunku z naturą zewnętrzną 
pozostaje, tern wcześniej zamienia się zmierzch in­
dywidualny na nocną ćmę. Przypatrzm y się wiej­
skiemu ludowi, a jeszcze lepiej żyjącemu w stanie 
dzikości, a zobaczymy, jak oni przy jednostajne'm 
życiu, także ściśle stosują sen i czuwanie do ze­
wnętrznej natury, i to właśnie utrzymuje ich w cią­
giem zdrowiu. INakoniec i wyższe rodzaje zwierząt 
stosują się do słońca, zachód i wschód usypia i bu­
dzi je. łSiechcemy tu bynajmniej zalecać owej 
trwożliwej, unużającej regularności, przez którą czło­
wiek staje się niewolnikiem godziny, skazujemy je­
no na to powszechne prawo, z którem ludzka wol­
ność da się łatwo pogodzić.

W spomnimy też tutaj o sypianiu'poobiedniem, 
które wielu za nieodbicie potrzebne uważa, jakkol­
wiek zwyczajnie sen poobiedni tak mało pokrzepia, 
iż większa część jemu się oddająca czuje odurzenie 
głowy, ciężar członków i nudności, z których zale­
dwie po kilku godzinach wychodzi. Już ta okoli­
czność dostatecznie dowodzi, źe człowiek w naszym 
klimacie niepowinien przesypiać żadnej godziny dnia, 
tak szczupło wydzielonego nam życia. Skutki złe 
z takowego sypiania wypływające, łatwo się dadzą 
tak na drodze doświadczenia, jakotez umiejętności 
dowieść.

Okażemy to na inne'm miejscu, iż nerwy brzu­
chowe zupełnie w  przeciwnym stoją stosunku do źy-
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cia m ózgu, i zawsze jeden z tycli system atów  spo­
czyw a, kiedy drugi jest czynny. Noc na to  jest 
przeznaczona, aby  mózg mógł być w  względnym 
spoczynku, system at zaś ganglii obudzą się w  czasie 
snu i dopełnia o ten  czas sw ojej reprodukcyi. J e ­
żeli zaś mózg spoczyw a śród  d n ia , w  chwili swej 
najw yższej czynności, to  budzi się drugi system at 
ganglii do czynności zbytecznej w  czasie dnia, i 
uprzedza nocną d o b ę , na. to  przeznaczoną; p rzebu­
dzenie poobiednie nieutłumia go tak w cześnie, lecz 
trw a  ciągle i dosyć długo ze szkodą człowieka, 
okazując p rzyk re  sym ptom ata. Bo kiedy obadw a 
system ata nerw ow e pod tym  względem w  rów nym  
czasie są czynne, niemoże nastąpić m iędzy niemi 
rów now aga , a natenczas następują pow yższe p rzy ­
padki jako  nieodzow ny skutek  tej przew rotności.

D rugi z ły  skutek w ypływ a z sypiania poobie­
dniego, iź sen nocny  się skraca i byw a niespokoj­
ny . 'W iększa część łudzi sypia bardzo niespokojnie, 
skoro  nieudaje się na spoczynek kilka godzin przed 
północą. Będąc więc życie mózgu przez sen po ­
obiedni, w  godzinie do snu przeznaczonej jeszcze 
zby t rześkie na spoczynek, natenczas przepędzam y 
często ostatnie godziny przed północą bezsennie, 
a z przekroczenia tego porządku w ypływ a sen prze­
ryw any . Je s t to  w  ogólności uwagi godne'm, jaki 
wpływ, na  sen w yw iera regularność i p rzyzw ycza­
jenie. O soby żyjące regularnie i k tóre się w  go­
dzinach pew nych udają na spoczynek, drzemią o tej 
godzinie, chociażby się znajdow ały w  towarzystwie 
najweselsze'm. Skoro zaś chwilę tę ociężałości sen­
nej przezw yciężyły , są wstanie całą noc przebyć 
bezsennie bez żadnego natężenia. C i co żyjąc 
w  w ygodach uważali 10 godzin za minimum snu, 
aby  utrzym ać się w  zdrow iu, ci sami prześladow ani 
losem , czuli się zupełnie zdrow ym i, skoro jeno 6 
do 7 godzin przespać się mogli. K to się przyzw y­
czaił do wstawania o pewne'j godzinie, nieprześpi- 
d łużej, chociaż się ty lko parę godzin w przód by ł 
położył. K iedy tak  łatwą jest rzeczą uchylić b łędy 
i, złe zwyczaje ze względu na sen , niepowinno to  
też bynajm niej odstraszać od łożenia ofiar, jakich 
wymaga każde ograniczenie się na początku, skoro 
w iem y, źe początkow a trudna walka stanie się mi- 
łem i zbawiennem przyzwyczajeniem.

W  gorącej strefie, gdzie klimat nadzwyczajny 
w pływ  w yw iera na człow ieka, w  godzinach po łu ­
dniow ych sen się z gwałtownością nasuwa. Po­
dróżni opow iadają ,’ iż właściciele plantacyi po obu­
dzeniu się ze snu południow ego skłonność mają do 
niesłychanych okrucieństw , są niejako pobudzani do 
nich wściekłością wewnętrzną. T y lko  świeżość

w ieczora przyw raca im ludzkie uczucia. Degrand- 
pres słusznie uważa, iż w Indiach wschodnich sen 
dzienny całkiem ciało niszczy i zdrowie europej­
czyka, tylko można utrzym ać za pomocą tarcia cia­
ła , k tóre odbyw ają Indijanie w tern wyćwiczeni. 
W szędzie przeważne te  w pływ y są do siebie po­
dobne pod  niebem tropicznem , a nawet toż samo 
prawie się dzieje i w częściach E uropy  zbliżonych 
do owej strefy. Portugalia , Hiszpania, W łochy , 
G recya i w yspy śródziemnego morza mało co o so­
bie dają słyszeć pod  względem życia duchowego. 
W iadom ą jest też rzeczą, że bez swej Siesty (snu 
popołudniow ego) obejść się nie mogą. W ielk ie  hi­
storyczne życie, k tóre  sobie w  starożytności owe 
okolice za siedlisko wyższego rozw ijania się w szy­
stkich potęg o b ra ło , odbyw ało się wówczas pod 
łagodniejszem niebem , pod  takiem praw ie, jakie te­
raz jest W G alicyi, Podolu. (Dokończenie nastąpi-)

Stefan Czarniecki nad Pilicą.
Gniewno, groźno prąd Pilicy  

Rozszalałym watem rwie,
Huczy gromem nawałnicy,

W arem  piany w  brzegi tnie.

Po dwu brzegach hełm y, zbroje,
Obozowy gwar i krzyk ;

Tam najezdcy Szweda roje —
Tu Stefana straszny szyk.

Pojrzat wódz i szablą błysnął,
W  rzekę, zm ierzył: >.lawa w przód!” *)

I z rumakiem w wał się cisnął,
Za nim pułk zaszumiał w  bród.

Straszniej rzeka zahuczała,
Chmurą w  niebo prysła fal:

K ipi, wyje — rozdziczała,
M głą wojcuną kryje stal.

I z śród grom ów , pian zamieci,
Z  śród rozlanych nocą par,

Tylko dalej — dalej świeci 
W odza szabli groźny żar.

B łyszczy z burzy , niknie — kona,
Bo już bliskim brzegu pas,

Gdy w  tern z walów skacze łona 
Trzytysiąca **) kopii las.

„Hura na bój w  imie B oga!”
Czarnieckiego zawrzał g los :

»»Hura na wolności wroga «•>
Odgrzmiał hufiec do niebios.

*) „Ława wprzód- ówczesne, jest dzisiejsze: naprzód 
marsz!

**) Patrz K ochow skiego: Climactpres.
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Z wodzem w Szwedów wpada tłum;
J u ż , już starły się zbroice,

Tnących szabel zerwał szum.

A Stefan miecz na czele,
IViby wścieklej burzy grom,

Krociem trupów ziemię ściele,
Ilauby wrogom niesie srom,

Bo patrz! w trwodze już pierzchają, 
Roje zbladlych pędzą rot,

W ódz za zbiegłych goni zgrają,
Huczy polskich szabel grzmot.

Prysnął Szwed — wśród srogiej klęski 
W alem  błonia zasłał głów ;

Czarnieckiemu hymn zwycięzki,
D zielny w niebo zagrzmiał huf!

Bro

ROZMAITOŚCI.
W  podaniu jedne'm do parlam entu znajdują się 

m iędzy innemi następujące w ynagrodzenia pisarzy, 
k tóre  otrzym ali za sw oje dzieła, np. Jam es Mackin­
tosh za historyą 34,000 ta l.; W a lte r  Scott za ży ­
w ot Napoleona 152,000 ta l . ; M oore za życie Birona
26.000 tal., a za żyw ot Sheridana 20,000 tal. Biron 
za sw^oje dzieła w edług podania nakladzcy 130,000 
tak ; Rio ore za Lalla B ookh 20,000 ta l.; M urraj za­
płacił za n ow y  nakład Krabbego dzieł 20,000 tal.; 
B ulw er bierze za jeden romans 8 do 10,000 tak, za 
Rienzi otrzym ał 11,000; M arryat bierze za romans 
7 do 8000 tak ; Hannah M oore pobierał przez kilka 
lat za nakład swoich dzieł rocznie 20,000 ta k ; R un- 
dall otrzym ał 14,000 tak za książkę kucharską; Boz 
(Dickens) za Mikołaja N ickleby 20,000 tak; za dzien­
nik biskupa H eber w  Indyach wschodnich zapłacił 
nakładzca wdowie po nim pozostałej 35,000 tak ; 
M urphy bierze za swój 'kalendarz 20,000 talarów.

A d a m  M i c k i e w i c z  otrzym ał katedrę litera­
tu ry  narzeczy  słaWiariskich w  wszechnicy paryzkiej, 
dotąd w ykładał literaturę łacińską w  wszechnicy 
Lozańskiej.

N a  W o ł y n i u  u m a r ł  niedawno książę K arol 
Sanguszko i pozostaw ił majątek z 25,000 chłopów,
756.000 m orgów  ro li i 6 milionów w  gotowiznie 
złożony.

N a j w i ę k s z y m  p o m n i k i e m  s t a r o ż y t n o ś c i  
jest piramida kró la  C heopsa w  środkow ym  Egipcie. 
A by sobie w ystaw ić w ielkość tego pom nika, dość 
wspomnieć, iż 360,000 Egipcyan przez 20 lat bez­
ustannie nad nim p racow ało !

A n g l i k  w  E g i p c i e .  Pewien Anglik po to  je ­
dynie udał się do Egiptu, aby usłyszał dźwięk, jak i 
w ydaje posąg Memnona. Figlarze dow iedziaw szy 
się o tern, uk ry li gitarzystę za słupem, a ze świtem 
p rzy b y ł Jo h n  Buli i rozpływ ał się z roskoszy, s ły ­
sząc znaną sobie m elodyą : » M alborough rusza na
w o jn ę .«

T o m  S h e r i d a n  jeszcze dzieckiem będąc p ro ­
sił ojca (znanego powszechnie R yszarda Brinsleja) 
o pieniądze. » Chłopcze, rzek ł ojciec, kiedym  ja  
b y ł w  tw oich latach, musiałem pracą na pieniądze 
zarabiać, ojciec mi nic n iedaw ał.« — »Proszę cię, 
przerw ał chłopiec, — toć tw ój ojciec w cale się 
z moim rów nać niemoźe . «

S to  w d ó w .  W  gazecie wschodnio-indyjskiej 
doniesiono, iż w  połow ie fo k u  przeszłego um arł 
mieszkaniec miasta Balii, nazwiskiem G obind C hru- 
der Gosain i pozostaw ił po sobie sto w dów . C zyli 
je  podług zw yczaju w szystkie spalą?

F a b r y k a n c i  k o s z u l  w  P a r y ż u .  — Pra­
w dziw y szał opanow ał Paryżan w  robieniu  koszul, 
gdziekolwiek się obrucisz na ulicy, na k tó re j mie­
szkają m odniarze, w yczytasz napis w  olbrzym ich 
literach, » C hem isier.« M ała kom edija wyśmiewa 
ten szał koszulow y, w następujący sposób.

Pew ien obyw atel w  kaftanie flanelowym i z pa­
rasolem bawełnianym  pod  pachą podziwia dojść 
długo świetną- w ystaw ę koszul za oknem takiej 
wChemisier" i widać po nim,  że chce kupić. W c h o ­
dzi do sk ład u , naprzeciw  niemu bieży męszczyzna 
w ystro jony , z koszulą przepyszną i wszczyna się 
między niemi taka rozm ow a: » Pokaż mi pan kilka
koszul. — Po jakiej cenie? M amy po 50 i po 500 
franków. — C zy tuzin? — Nie panie łaskaw y, je­
dna tyle kosztuje! — To drogo. — W bale  niedro­
go, pom yśl pan sobie , źe teraz jeno koszula różni 
panów  od gminu. W szy scy  noszą fraki, jedw abne 
kapelusze i żółte rękaw iczki, ale niewszyscy piękne 
koszule, słusznie powiedział w  tych czasach jeden 
z najsław niejszych poetów : la  c h e m i s e  f a i t
1’h o m e  (koszula czyni człowieka). Jaką  chciałbyś 
pan koszulę, mamy z szerokiemi, z wązkiemi fałdami 
i bez fałd ; z fałdami na piersiach, gładkie, do za­
pinania z p rzodu , z boku  i z ty łu ; koszule do 
wdziewania przez głowę i od dołu jak pantalony.
— Z rób  mi pan koszulę za 60 franków. — Za tak 
niską cenę, to tylko perkalow a będzie. Życzysz so­
bie pan mieć zrobioną koszulę latow ą czy zimową?
— I na lato i na zimę jednę tylko. — Koszulę na 
rok  jeden! T o  samo czyni 15 franków więcej. 
(Bierze miarę). — C zy pan prowadzisz żonę po
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prawej, czy po lewe'j stronie? — Jeżeli się niemylę, 
to po większej części po prawej. Ale co panu do
tego? _ W  tym przypadku robimy prawy rękaw
dłuższy i guzik mocniej przyszywamy, aby wytrzy­
mał przyciśnięcie. — Niemiewasz pan czasem ka­
taru? — A cóż u licha katarowi do koszuli? — 
Czy pan niewiesz, iż przy kichnięciu całe ciało 
konwulsyjnie się wstrząsa? Kołnierz więc powinien 
być tak zrobiony, aby odpowiadał wstrząśnieuiom, 
inaczej mógłby paraliż ruszyć albo co gorsza, guzik 
u koszuli się urwać. — Zrób pan więc obszerny 
kołnierz. — To czyni 4 franki extra. — A jeżeli 
sam płótna dostarczę? — W olno panu, natenczas 
za nie nic niezapłacisz. Koszula ta będzie przeto 
kosztowała 79 franków i za miesiąc skończoną. 
Tymczasem bądź pan łaskaw nas co pięć dni odwie­
dzać i przymierzać koszulę, bardzo nas tem zobo­
wiążesz.

4 $  ©  W 1). — Paryż, dnia 29. Kwie tnia 1840. 
Ukazują się teraz coraz więcej suknie i szlafroczki 
jedwabne, w najdelikatniejszych odcieniach, hafto­
wane jedwabiem, lub osadzane sznurami, fręzlą lub 
koronkami. Do tego dodać należy niezliczone mnó­
stwo drobiazgowych szczegółów, jako chusteczki, 
spencerki, rozmaite mantyle, częścią jedwabne, czę­
ścią aksamitne, peleryny, canezous, bertki i t. d., 
wiosenne szale, lekkie, eleganckie, wygodne jedwa­
bie, muśliny, hafty, zupełnie nowe fręzle; sute prze- 
paskowe sznury; owe zgrabne bagatele, które nie­
raz we fałdeczce, kokardce, pięknie się mieszczą.

Kapelusze w Longchamps widziane są z krepy, 
gazy lub słomy ryżowej, zawsze małe, zawrsze na 
licach długo wykrojone. Ten krój zupełnie jest do 
twarzy i zapewne nie tak prędko przeminie; do 
zakrycia przed słońcem znajduje się mała zasłonka 
u brzegu obwrodu kapelusza.

Krój sukien nieulegnie i tego lata wielkim zmia­
nom. Noszą teraz wiele szlafroczków. Różowe, 
biało lśniące, obłożone koronkami, świeżo wygląda­
ją, niemniej i gładkie z pekinu, koloru perłowego, 
osadzone haftem; wiele sukien ma trzy falbany i rę­
kawy dosyć obszerne.

W  tym tygodniu widzieliśmy ujmujący strój 
na głowę ze złotych koronek z białemi piórami, 
które nmocowano w kształt śruby; podobnież i z ja- 
sno-niebieskiego aksamitu i pereł. Ten ostatni strój 
tworzył podwójną torsadę na głowie i kończył się 
po każdej stronie w kokardki, których liścia dość

szerokie spadały na szyję w kształcie szarfy. Li­
ścia te były na brzegu osadzone fręzlą z małych 
pereł.

Piękną te'ż była suknia na zgromadzeniu wie- 
czornem z indyjskiej organtyny, zdobna małemi ró­
życzkami z gazy różowej, w stopnie ułożonemi.

Świat elegancki używa w teraźniejszym czasie 
maleńkich naszyjników, tylko z nitki złotej i pereł 
lub klejnotów złożonych. Z przodu zawiązują się 
i kończą kutasem złotym lub z pereł. Inne są ze 
złota i z małych granatków, łub całkiem złote, wio­
tkie i lekkie jak wstążka.

Wynaleziono tak zwane mechaniczne brykle, 
które za pomocą małej sprężyny w środku gorset 
przyciągają lub rozpuszczają, a same za naciśnięciem 
rozstępują się lub łączą. Urządzenie to wiele przy­
nosi korzyści i tein więcej je można polecić, że nic 
są drogie, a wygodne.

Szczególniejszą jest rzeczą, ile teraz za kasze- 
mirami się ubiegają; starają się ich używać, gdzie 
tylko można. Indyjskie kaszemiry wprawdzie są 
najpiękniejsze, ale i miejscowe zasługują na po­
chwałę. Takich dostać można u p. Erousse przy 
ulicy Richelieu w najpiękniejszych wzorach i kolo­
rach. Nam się podobały najwięcej liliowe. — Te­
raz nienoszą szalów kaszemirowych tak długich jak 
dawniej, ale za to kończą się w daleko piękniejsze 
kutasy jedwabne.

Obj a ś n i e n i e  r y c in y .

1. Kapelusz z poult de soie; obwód powleczony 
jest przerabianą koronką, która po bokach opa­
da i ginie pod nim. Szlafroczek jedwabny, osa­
dzony robotą szmuklerską; rękawry obcisłe, na- 
ramienniczkami ozdobione. Szal haftem bramo­
wany.

2. Kapotka jedwabna w deseń, z wielką gałązką 
kwiatów z boku. Szlafroczek z gros de naples 
z potrójnym garniturem z tej samej tkaniny; rę­
kawy pół obszerne, podobnie u góry garniro- 
wane.

3. Kapelusz jak u drugie'j figury. Szlafroczek je­
dwabny, osadzony szeroką falbaną i ukosami. 
Stanik w ściągane fałdy. Rękawy pół obszerne, 
u góry w sześć ukosów.

4. Ubiór mężczyzny.

Redaktor: JV*. Kamieński. Czcionkami W . Deckera i  Spółki.
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